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DEMOliRATYCZNEJ KULTURY NIEMIECRIEJ 

Mniemanie, jakoby pastępo 
'\l.oa , demokratyczna literatura 
1 sztuka niemiecka były wy­

t worem ostatnich kilku lat, 
jest mylne. Fostępowa myśl i 
rewolucyjna sztuka niem:ec­
ka ma rodowód tak Jasny, że 
łatwo wskazać skąd, z jak głę 
boklej tradycji bierze si~ ów 
nurt, który tak d€cydująco za 
ważył na całokształcie kultu­
ry niemieckiej. Niesposób so­
bie dziś wyobraz'ć obraz li· 
teratury n;emieckiej bez ki~­
r unlru jalki jej nadali Bertolt 
:Brecht i Anna Seghers, Ar­
nold Zweig, Johannes Becher 
i Willy Bredel, Karl Griln-

. berg i Eduard Claućius, Ste­
phan • Hermlin 1 Fryderyk 
Wolf. 

Wielkie są tradycje postępo 
we i rewolucyjne w muzyce, 
w malarstwie niemieckim, w 
leah·ze, grafice, w s~tuce fil ­
mowej, ilustracji, fotograflice 
w dziedzinie wydawniczej. 
Przypomniał te sprawy cieka 
wie reda;gowany tygodnik 
.,Der So1ntag", wydawany w 
NRD, pośw;ęcony zagadnie­
niom kultury, polityki i roz­
rywki. Tygodnik ten. będący 
czymś t>Ośrednim mledzy .,No 
wą. Kulturą". "Przeglądem 
Kulturalnym" i "Sw,iatem", 
J)oświęclł jeden z kwietnio­
wych numerów br. orzypom­
nilmiu spraw, o których mó· 
wiłem WYżej. Zabierają w 
tym numerze glos ludzie. któ­
rr.y od wielu dziesiątków lat 
t •(lnY!i rew("l]UC'Y.in" ~1.l11k"': 
jest w$ród n ich krytyk Wolf­
~ang Joho, poeta i prozaik 
Kurt Huhn, dz!alacz teatral ­
ny i pisarz Ge01·g W. P ii et, 
malarz profesor Oskar Ner­
llnger oraz komoozytor l mu­
zykolog, Hans Eisler. 

Wielu naszym czytelnikom 
!lliZWiska te niewiele mów'!ą. 
kto jednak pamięta !CJta dwu­
dzieste i trzydzieste, boje pro 
letariatu niemieckiego, wielką 
rolę KPD w walce z faszyz· 
n1em, ten łatwo prr.ypomnl so 
bie te nazwiska. Nie zamie­
rzam pisać o tych twórcach, 
chociaż niektórzy z nich za­
sługują na szczególna ocE'nę. 
O roli i znaczeniu Hansa Eis­
lera powinien napisać znaw­
ca dzieła tego twórcy; na szcze 
Rólna uwagę zasługuje na 
pewno Kurt Huhn, poeta-ro­
botn ik, którego tom wierszy, 
wydany na przełomie lat trzv 
~ziestych, nos i ł znamlenny ty 
tuJ: .,Die Pause am Luftharn­
m r". Bylv to wiersze, które 
swą 1-~artośdą polityc.zną. soo 
leczna i artystyczną zwróc!ly 
p ws.zechna uwagę. Jeden z 
tych wierszy, w moim przekła 
dzie, znany 'POd tytułem . Na­
sze 8ą najtańsze rece", był in­
scenitowany przed woina w 
Warszawie w studio lewko-

wym, kierowanym przez Leo­
na Schillera. 

W e wspomnianym numerze 
.,Der Sonntag'' każdy z wy­
mien;onych autorów przypo­
m ;na sprawy dotyczące po­
szczególnych dziedzin szluld. 
I tak Wolfgang Joho pisze o 
roll i znaczeniu litera tury i 
Wmowe,i sztuki radzieckiej 
dla rozwoju kultury rewolu­
cyjnej w Niemczech okresu 
We lmaru. 

Takie dzieła, jak .,Cement'' 
Gladkowa, "Żelazny potok" 
Serafimowicza, ,.Bruski" Pan­
f•ierowa oraz filmy "Potiom­
km" czy "Burza nad Azją '' 
pobudziły twórcze stły pisa­
rzy, reżyserów, aktorów, mala 
rzy. Nakręcono wówczas w 
Ni€mczech pierwszy słynny 
film ,.Kuhle Wampe·• aktyw­
nego do dziś w NRD reżysera, 
Slatana Dudowa; wydawaniJ 
w owych Jatach w Niemczech 
świetny tygodnik !lustrowa­
ny , . .A:IZ", gdzie pojaw i ały się 
n tezapomniane fotomontaże 

Johna Heartfielda, dz;ałające 
go po dziś dzień w NRD; tam 
cr.ytal lśmy wiersze Brechta, 
Bechera, utwory Wolfa, Wei­
nerta, Huhna. opowiadania l 
szkice K1scha, Turka i 'innych, 

bziałały wówczas w N:em­
czech rewolucyjne zespoły a­
matorskie robotników takich 
jak ,.Roter Trommlet"; uka­
zały sie pierwsze powieści na 
pisane przez robotników, u­
czestników walk z reakcią, 
wywoctz:~cyrh swe unłilyczrH! 
i życiowe doświadczenia z bo 
.TÓW barykadowych w Berli­
me, Hamburgu, Zaglqbiu Ruh 
ry. Świetne, olbrzymie wy­
dawnictwo Malik-Ve.rlag wy­
dawało dzieła wszystkich re­
wolucyjnych pisarzy tworzą­
cych w różnych częśc:ach 
św;ata. Wśród aulorów nie­
mleckich zasłynęły wówczas 
powieści: Turka - .. Proleta­
riusz opowiada", .,Płonąee Za 
głębie Ruhry" - Grilnberga 
oraz .. S7turm na Essen" 
Marchwilzy. Dziesiątki tys!e:· 
cy er;1emplarzy sorzedawano 
u bram fabrvcznych. na tere­
n:e kopalń. W ślad za tym ru 
szyly za~adn!enia naukowe . 
powstawały wieczor,we uni­
wersytety. Nailepszy z nich 
kierowany był przez wybitne­
~o marksistę Hermana Dunc­
kera. Postętpowa, rewolucyjna 
my~l zyskiwała zwolenników 
wśród robotników i Inteligen­
cji. 

Z te~o okre~u datuje ~ie ol­
l;lrz:vmi, powszechny ruch ko­
respondentów robotniczych. o 
czym pisze w .. Sonn!;r~t" w.qpo 
mniany już Kurt Huhn. Po­
dobnle jak on. l lnm eu!,orzy 
rozoocz:vnali swą prace lite­
racką od korespondenci! Pi~a 
nych z terenu kopalń, fabryk, 

hut. Z czasem autorzy kores­
pondencji stawali się wyrazi· 
cielami ogólnych dążeń klasy, 
jej pragni eń l nadziel, zdoby­
wając, nie bez trudu, rangę 
p: sarską. Rósł szereg tych pi­
sarzy-samouków, pozostawa­
ły w literaturze dzi eła Lor­
beera, Marchwltzy, Bredla. 
Pijeta, Korner - Schradera, 
Gri.inberga, Huhna. Ich wier· 
sze. powieści. opowiadania by 
ły świadectwem bezpośredn i e; 
walki i dążeń mas rewolucyj­
nych. 

Zrodziła sle wtedy potrzeba 
ujęcia tego ruchu w ramy or· 
ganizacyjne; powstało zrzesze 
n;e rewol"cvjnych pisarzy -
.,Bund pru,etarischE:'r - revo­
lutionaerer Schriftsteller"; .le-
11.0 organem stało się czasopi­
smo "Die Linkskurve" (Zwrot 
na lewo). Nie oora dziś na o­
cenę os ial!:ni eć oraz błędów po 
pełnianych wówczas Przez to 
rewolucyjne zrzeszenie. naj­
ściślej związane z działalnoś­
cią i walką KPD. Bez!lporne 
jest to, iż przycią~nelo pno 
szere)l pisarzy. którzy pozosta 
li na trwałe w literaturze nie 
mleckiej, służąc oiórem i czy­
nem postenowi (Anna Sel!hE'n. 
Ludwi~ Renn i wielu innych). 

O powstaniu teatru robotni 
czego pisze w .. Sonntag" 
Geor~ Pljet: autorami byli ra 
ńykal11i pisarze - Huhn, Ber 
ta Lask.Oskar Kanehl, Otto 
From, a nade w zystka Brecht 
i Wolt Olbrzym i ą role od l'(t'a 
ły ze poły robotnicze. iak!e 
powstały w Niemczech po po 
byo;e w tym kraju zespołu 
.,Niebieski,y Bluzy" ze Związ­
ku Radzieckiego. Ten zespół 
wpłynął decyduiąco na reper 
tuar teatrów robotniczych w 
Niemczech. 

Do ich zadań należała bez­
pośrectn i a agitacja i propagan 
da: obsługiwan; e zebrań rohot 
niczych, wieców, akcji. Rz€CZ 
Jasna, że tak określone zada· 
nia narzuctly zespołem okre­
ślony repertuar. Byl on two­
rzony przez uczesl.ników 
walk, strajków i starć. Reper 
tuar ó'w - to świadectwo bie · 
żących spraw, domagających 
się ostro załatwienia l rozwią 
zania; musiał trafiaĆ więc w 
sedno, ukazywać wroga i je­
go sojuszników, wyjaśnial 
sprawy zawile lub uta.lon€ 
rozmyślnie. Zespoły te miały 
swój własny organ - .,Da• 
rote Sorachrohr", orzynoHą­
cy nowe utwory, nowe mate­
r:aly wraz z uwagami in~ce· 
nizaton1 l reżysera. T!!k więc 
robotnicy sami :pisall swoh 
teksty, piosenki. melodie. St­
ła tych utworów polegała na 
tym, iż wyrastały z terenu. 
mówiły o sprawach bliskich i 
znanych, najbardzlej boles-

nych. Ich aluzyjność, przy o­
mijaniu zakazów cenzury, n ie 
wymagaJa komentarza. 
Zespołów takich było mnó& 

two i nosiły takie na?:WY. jak: 
"Biaue Blusen·•. "Rote Blu-
5en", "Hotes Sprachrohr", 
.,Roter Wedding", .,Rote Wel­
le". W tym czasie trudno by­
ło wyobrazić sobie zebran:a 
robotnicze bez udziatu takie­
go zęRpołu. W porze strajków 
zespoły stawały przed brama 
mi zamknietych fabryk, szły 
do dziPlnic robotniczych na 
pochody. Melodie modnych 
szlagierów wykorz..vstywan~ 
był:y do własnych tek tów. 
Wtedy powstal również Zw i ą­
zell: Teatralny. W akcjach ze­
spolów- uczesl.niczyli zawodo­
wi aktorzy, dekoratorzy. kom 
pozytorzy i muzycy - człon­
kowie KPD i iei sympatyc.v. 

Podobnle bogate są trady­
cje rewolucyjne~o malarstwa 
n iemieckiego. Wielu z postę­
powych plastyków działało na 
terenie rewolucY:inych tea­
trów niemieckich. Jeszcze in­
ni za~ilali swymi pracami. ilu 
stracjami i rysunkami czaso-
pisma oraz wydawnictwa 
KPD. Organizowano wysta-
wy, które ukazywałY pul;>lic?.­
ności dzi eła postępowych i kO 
munlstycznYch artystów. Ol­
brzymie powodzenie mialv 
wystaWY obrazów oraz foto­
montaży, wyra7.aiące protest 
przeciwko uc!skowi oraz opór 
mas wobec przy!1,otowal'l. do 
'"'"'""'"'";~l i t~'"C"'"'~1Pi. ... , ."'1nv O"'Z:~­
c;wko ZSRR. Wśród wystawia 
jących byli artvści tej miary 
co-: E. O. ' Albrecht, Paul Fuhr­
ma;nn, A1ice Lex, Karl Haac­
}:er. O&kar Nerlinger, ' Peri, 
Fritz Wolf, Max Keiuon, 
John Heartfield. Beier-Red, 
Heinrlch Vogeler. Gossow, 
Scholz oraz inni. Wystawy te 
były często zakaz:vwane i za­
mykane: przy pomocy policH 
usuwano obrazy i rzeźby z sa 
lonów wystawowych. 

O muzyce l ie.l zwi ązkach 
z ruchem rewolucyjnym pisze 
w "Sonntag" Hans Etsler. Od' 
1927 roku. to znaczy od mo­
mentu gdy Elsler zaczął pisać 
muzykę do tekr,tów wystawia 
nych przez J(rupę agltacviną . 
znaną pod nazwą ,,Rotes 
Sprachrohr", datuje sie jego 
łączność z lewicą. Imiceniza­
cja Erwlna Plscatora, wr sz­
cie udział wybitnego piosen­
karza l aktora. ;Ernesta Bu­
scha, słynnego na· cały świat, 
sprawiły, że teksty 1 muzyka 
Eislera zyskały olbrzymią po 
pularno!lć. Ernst Busch wyste 
pował na ulicach, w czas!~ 
oochodów, w p!w fam:ach, 
~cizi e sfe zbierali robotnicy 
Zdarzało sie. że wy ·tęoowal 
dwu- l trzykrotnie w cia~u 
dnia, śpiewając pieśni Elsle-

PIĘKNO 

ZlEMI RZESZOWSHIEJ 

TARNOBRZEG. Kuta bramkn. do archiwum miejskiego 
i do fary. 

ra do tekstów Brechta l Wel­
nerta. V:l tym czasie Eisler 
współpracował z Brechtem, 
Heleną Weigel l reżyserem 
Slatanem Dudowem. Napisal 
wówczas muzyke do politycz­
nej sztuki Brechta "bie Mass­
nahme". muzykę do adapta· 
c.ii Brechta. - .,Matki" Gar­
kiego, do filmu Dudowa "Kub 
le Wampe". Obok n iego WYra 
stali młodsi kompozytorzy l 
teoretycy, a mfęd.zy ilnnymi 
znani dziś Emst Hermann 

Mcyer i muzykolog Georg 
Knepler. 

Oto w krótkim zarysie fras; 
ment dziejów rewolucyjnych 
IradycH niemieckieJ kultury. 
Pozostaje do omówienia ol­
brzymia dziedzina wydawni­
cza. naukowa, teoretyczna o­
raz te zjawiska. iakie po woj 
nie w NRD rozwi1aia s i ę ży­
wo w oparciu o tę piękna l 
bojową przeszłość. 

stanlsław Wygodzkl 

POMNIK 
Kto, męczony, 
powstrzvma sie od tego, 
by męczyć innych 

' 

1 pc-wie męce: 
"dość! 
daie.i 
nie pr2:ejdz!esz ... 
Jestem 
nieprzepu zezalny 
dla cierpienia", 

Kto, sam clerpiąc 

innym cierpień 
za to 
nie przyS',Parza, 

ten powinien 
nosić znak, 
by roz.poznawa110 go 
wśród ludzi: 

,,Patrzcie, człowiek". 

Pr1~łożył 

Andne.f Wirth 
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WYSTAW A ~~GRUPY 14" 
D obrze się 1talo, że po kiLku Mianowicie cytuję: "pewien 

artykułach mówiq.cych o antagonizm między sp:lrtow­
pewnych problemach Mielca, cami i członkami zeslj)a(ÓW ar­
roz.pęta.ła S'ię prawdziwa bu- tvst11cznych". Zarówno nasze 
rza dl/BkUJji, Mieszkańcy Miel obserwacje, jak i wypowiedzi 
ca niezwykle .tywo zarea.gowa.- obu minterescwanych stron 

W 
spółczesna plastyka du­
żo trudniej dociera do 
szerokich rzesz społe-• 
cze1'1stwa od innych dzie 
dzin sztuki. Składa się 

na to wiele przycz..vn m. in. 
to, że dzjeła malarstwa czy 
też rzQźby, (gra.filka jest tu 

nizmu we wszystkich swoich 
odmianach. Jednak nie ma tu 
już prawie nic z epoi i przed 
wczorajszej z mieszczańskiego 
malarstwa wieku XIX, które 
tak nieszczęśliwie · z~ciątylo 
na naszej plastyce Jat ostat 
nich. 

BOLESŁAW DUSZ4. - Pejza..i z Sanol«t 
OLej 

W lEIJ,lSZy!l'l'l położeniJU) W"YSta­
wiane są tylko w dużych o­
środkach , podczas gdy miesz 
kańcy tzw. prowi ncji przez 
ółuższy okres czasu z obraza 
mi jak;i eikolwiek wartośCi ar 
tvstycznej prawie sie nie stv 
kają. W takiej s.ytuar.j! każda 
e keja zmie.rze ją c a clo udoostęp 
nlenia współczesnej . tw6rezoś 
c! na gorąco, nie w formie 
starszych c-zy nowszych obja 
zdowych "zestaw ów" pn;yję:ta 
musi być z jak l:'lajwiększym 
aplauzem. 

Za zjawisko zupełnie nie_. 
codzienne uważać :należy wy• 
stSJwę " (k!u.py 14" zo1:1g,lllt1i2IO>W!l 
ną w Domu Kultury Związku 
Zawodowego Metalowców w 
S talowej Wol i. Artyści wcho 
dzący w s kład tej grupy to tu 
d ~:ie b ardzo młodzl w znacz.; 
nej części 

kowskie j 
dyplomanci kra_. 

ASP. Niektórzy z 

Obrar.v · Bolesława Duszy 
wykazują, że nie znalazł on 
jeszcze konsekwentnej drogi. 
Pomif:dzy poszczególnymi pra 
cam! zaznaczają się dość 
dluze różnice zarówno w środ 
kach wyrazowych Jak i w po 
ziomle artystycznym. Oba 
"pejzde zimowe" postad·aj­
na&trój wywodząoy się z S'ilne 
go uproszczenill l I'J)ecyficzne• 
go potraktowania ciemnych 
S•ylwet drzew na tle białych 
~!a !' zczyzn śniężnvch , Kompo 
zycja tych obrazów jest jed• 

Cezary Kotow!cz nie Wlycho 
dzi w swoich martwych natu 
rach poza dcświadcze.nia ko­
Jor~tów a jego rozwiązania 
ba.rwne świadczą o niezłym 
wyczuciu koJ()ru. Cykle rysun 
ków tuszem "Gett.o" wska­
zują na po.stZJUk~wanie głębo~o 
1ud71k!!~ego wyr,a'Z!u ohoć 

nie ustrzegł slę w, 
nich jeszcze pewnego prymi­
tywizmu treścioweJ?:o 'i niepo­
radności w rysunku i ujęciu. 

' Kulturalnie konsekwentne 
w środkach malar­
skich są pe jzaże Zdzisława 
Os<tro·wski ego. 

. li na krytykę i dolłownie za- potwierdZają. istnienie pew-
e!owo ani kompozycyjnie n1e-l sypa!i nauq redakcję faLa, H- nych niezdrowych cech w rY­
potn;ebnego, obraz posiada o- stów. Zresztą. nie tl/lko l:.~ty walizacji między sportowcami 
stateczny wyraz J?:lęboko hu- l mówiły 0 żywym .zaintereso- i aktywem kulturalnym. -
manisrtycz.ny, optymistyczny.! waniu mielcza.n sprawami Powiedzmy to od razu 
Można d?skutować na temat 1 przez nas poruszonymi. ,,'kością niezgody" sq. spraW1/ 
słusznośCl ko!o['U jednej czy~· . . . t materialne. Aktyw kuLturaLny dwóch płaszcz,yzn barwnych. Jak .Już P0u:'tedztalem, JeS ·ma sluszne pretensje, że p'Jd 

: to obJaW ś~ta.dcz<:łcy bardzo każdym wzg l ędem faworyzuje 
• Drugi obraz tego m~- ' po~h,lebme . o mtes~ka?tcach się ~portowców, lekceważy. na­!a~;:a "Portret ·- b~l.etm-1 Mt~L~a. . JYtesotety, m~ ma~tJ tomiast potrzeby oddanych cy przy całej doJ.._załosc1 for moz!twos01 wydrux:owan•:a działaczy kulturalnych i człcm-
malnej, je~t już. znaczr:ie slab ltvszystkich nadesłanych !1- ków zespołów artystycznl!ch. 
sz:l;' a kry]ąQy s1ę w mm 'N_•Y- stów. Ba •. trudno .bytoby. n.a- . Wydaje mi się, że tezy tej 
lt'azny ~k~ent ero_tvzmu. pos1a- w~t . ~kwttowa6 Jf! krot~tm nie trzeba JUZ uzasadniać i 
?a odeJen odrobmę meprzy- l choetazby ko;ne.ntaT~em. 1 o- zgodzą. się z niq. nawet najbar­
Jemny J?:~.~unkowo trochę" miel te~ ~m~szent. Je~t~Sf!LY ~o • o- dziej gorliwi entuzjaści sp'Jr­
szczańskl . · nwwtema na;wazn;e3szycn .yl tu. Pierwszy krok do z!ikwt­
Opróc-z m a1a.rzy z ,.Grupy 14' ' l,1c.o problemów, ktore wyl?mly dowania tego nie,potrzebnego 

w wystawie bierze udział je stę U? tok u teJ nn.prawdę tn·te- ~pOTU winno uczynić kierow­
szcze dwoje zapro·szonych. resuJq.ceJ dyskus;t. nictwa WSK, rozszerzajq.c swą 

Portrety Janiny Ożóg, może Akwatinty i akwaforty ' żu-! Zdania w poruszonych przez p :>moc dta aktywu kuLturaLne­najsłabszej z całej grupy, po- zann.v Kusek· o wyraźnyn: ak- i nas spra uXIch były podzie/..one. go. Ale .to nie wystarczy .• 
mimo· znacznej nieporadnoś- Cj:!ncle satyryczn:rm, przeJrz:r- '! I to również jest objawem po- Chodz.l o t~, .bY .sa~~ spor­ci i trochę brudnego koloru, ste ·w rysunku 1 kompozycJI ,; zvtywnym. Niemniej .zarówno t.O'Wc'l/, Jak tez t mtłosntcy .za: wskazuj a jednak na rzetelną mają trochę klimatu ~·ratiki 1 listy nadesłane do redakcji 3ęć kuLturalnych . zrozumte!!, pracę nad opanowaniem środ . Goj l, może niezbyt szczęśliwie, . jak tei wypowiedzi na orga- ie zarówno sport Jak i ze~poly ków technicznych. zbyt prosto p_ojętego. Trzy nizowanvch w sprawie na- artystyczne sq potrzebne t po-

akwarele Jana Maternlckiego szych artykulów dyskusjach i tyteczne .. Bezce!o~e . s.q. ~pOTl/ 
Henryka Rachwalsk!ego nie określają jeszcze dość wy wreszcie na spotkaniu dzien- w rodzaJu, co wazme)-sze 

bartwe natury i pejzaż z sa raźnie jego osobowości. 
noka wyróżnia natężony in- Ostateczny osad musi wy-
tensywny kolor. Olga Sa- pa,ść pochlebnie. Pewne Poroz.maroiai m"» 
mar&ka w swoim "Autopor- niedociągnięcia nie ta~ 
treeie" i "Cz,ytającej gazetę'' bardzo' znowu liczne, NIE TYLKO W MIELCU ... 
osiągnęła dość duży ładunek: nie zaciera1ą korzvstnego wra 
mil~, nasiJ:r.ojiQIWcg,o ł'oman- fen!a całości. Wielu z przed- ntkarzy "Nowin" z mieszkań­
ty:z:mu przez 'wiadom~ prym! atruwicleli "Gl'lJd)y 14" cze~a je c:amt Mielc4 - .łw!adczUl1J o 
tywizację l ar,chaizację form. szcze długa dll'oga prób 1 do· n.!elci.!dy niewl~clwym ZTO· 

....... cllc ń ó k tumtentu tntencił red4k.cjl .AJkvtdorty ~j 8~ ,,pej. awla ze ale og lny ieru- . 
zaż Winętra ipi'aoownl" ŚW!ila· nek jeS!t słuszn,y. Pnydałoby Spra.wa. p~rWJZ4 - .•to,.u-. 

s1 j t h · ~ ś la nel<- do pttka.rzv II-hgowe1 tłocieniowe, -dość PQIPNIIWinlel w ę eszcze oc ę 1ęceJ m "Stali''. Sporo entuzjastów 
:ry.!JU11'kiu, są takiże nastrojowe ło.śct, odkrywczości, bardz!e1 ,t,portu - a ta}c.icn jest prze­
t przyjemne. zd'ecydowan.ych >poszukiwań,, cid w . Mielcu mnóstwo . -

własnego s'J)01rzenia, włas- zrozu!!!'ta.to ~rtvk.uł "Ku~t 3ede 
n.ych rozwiązań problemów 1 na1tk' - Jako pewnego ro-. · ' 1 dZa.ju "napaść" na najlepnycn własnego języka malarskiego. pitkarzy MieLca. Nie 0 to cho-
:Wlęcej współczesności l tego. dzHo. Rzei:z w tym, by troska 
co jest dla niej najbardziej 0 najtepszq ,.jedenastkę" nie 
charakterystyczne, intelektu- przeslonUa kierownictwu WSK 

- innych, niemniej ważn11ch alnego, aktywnego stosunku •praw. Natomiast fa.·kt, IŻ 
do świata i wyrażenia g'> mieszkańcy MieLca tubi1 
przy J)Omocy Języka fO<!'lffi pla swych pupilów i są z nich 
stycznych niebanalnych, no- dumni, jut przecież bardzo 
.W,ych. poz11tvwnvm objawem. Za 

sw~; ~ttrony możemy zapew­
Artyścl "Grut?y 14" ~~- nit, że nasz11m szczerym ż!J­

~i:Hą z Rz.eszowMcz.vzny i chcą czeniem jest, . by jedenastka 
tu powrócić. Powinni sopotkać "Stalt" wywalczyła $Obie s ta­
się z jak najbardzlej przy- le i jak naj~epsze miejsce w 
chyLnym przyjęciem ·i na·leży II lidze. 

:rpor:t czy zajęcia ku!tura:vne. 
Spor1J te przypomina~ dysku­
lję nad t11m, czv myć ręce czy 
te.t nogi. J.asne, ie trzeba m116 
ł jedne i drugie. 

Stqd .. prosty wniosek: czoło­
wy aktyw WSK winien jak 
najbardziej troskliwie zajq6 
się tvm probLemem i złago­
dzić zbędne zacietrzewieni!!. 
Różne sq do tego drogi - tl 
naj~epsza - bardziej zaintere­
sować sportowców sprawami 
kultury i odwrotnie. Efekty 
nie · każq na sieb ie czekać. 

E. KIEFERLlNG - Przystanek autobusowy 
OLej 

Jeszcze jedna sprawa wyma 
ga wyjaśnienia. W żadnym wy 
padku nie mie~ iśmy zamiaru 
wbijania jakiegoś klina i dzie­
lić na "stary'' i "nowy" Mie­
lec. A tak, niestety, zrozumieLi 
nasze artykuły niekt,ó.rzJ! dy­
skutanci. Piszqc o przykrych 
i ujemnych wptywach na no­
wych mieszkańców "starego" 
Mielca, rozbudowujq.cego s ię 
szybko miasta, nie mówiliśmy 
byna.jmniej o "starym" mieś­
cie w sensie dz idnicy. Chodzi/.-, 
nam -o wp~ywy resztek drobno­
mieszczań1!twa, kóre dajq. jesz­
cze 0 só·bie znać i wypaczają. 
rozwój kulturaLny nowego mia 
s ta. 

n ich nie posi adają jeszcze w 
pełni swoie~o odrebnee:o spoj 
r:zleni a nawiązui<~ c bar dzo sil· 
n ie do tych czy innych kler un 
iJOOw tradycyjny·ch, ch ce pew­
ne indywidualn e cechy pra­
w ie u lutżd ee:o rysl,l ją ~ ię dosć 
wyraźnie . To co ich łączy i co 
korzystnie zawf! Ż.Yło n a c;a­
łości wy~hn~-:v to dążenie dO 
r zetelnego rozwi ązania proble 
m ów mala~ski ch, do wypowie 
dzeni a nę przy pomocy same- nak dość pr.ymi tywna ! raczej O ile oleje Edwarda Kiefer 
~to dziela bez efekciarstwa 1 niepocadna. N•ajlepsza z jego Hnga pozostawiają jeszcze 
bez w prowadzania zawsze nie ·prac jest "Pejzaż z Sanoka I" dość dużo do ż.yczenia to je-

stWoN;Yć itn warunk'ft do dal­
szej pracy i rozwoju. Wy~ 
stawy tego typu co wystawa 
w StaJowej Woli sa konieczne, 
tylko -tą dro11ą można ~ozwi­
nąć smak arl~tycmy i ku1-
turę plastyczną społeczeń­
stwa, tylko tą d['ol(a "zaska­
kujące i dziwne krainy" pra 
wdziw.ego i poetycki~go, rewo­
lucyjnego w sen&ie wzroko­
wym i !ntęlekiualnym wi dze 
nia świata , !ltaną się powszMh 
nym .dorobkiem. 

W listach do redakcji prze­
wijał się tu i ówdzie poglq.d 
o jakimś rzekomym antago­
ni.<:mie Rzeszów - Mielec -
oraz o tendencyjności artyku­
low Sportowyell - faworyilu­
jqcych jakoby Rze3zów a 
krzywdzq.cych MieLec. Je1t to 
poglq.d zdecydowanie myLny. 
Szerszym wyjaśnieniem tefjn 
nieporozumienia zajmie się 
niewątpliwie nasz d.ziat spor­
towy. 

I ostatnta sprawa. Wielu z 
dy3kutantów w czas ię spotka­
nia z dziennikarzami, doma· 
gało się a1·tyku!ów m6wiq,cych 
o pozytywnych osiqgnięciach 
młodzieży Mielca. Zqdanie nie­
wqtptiwie słuszne i na pewno 
zostanie przez redakcję u­
względnione. 

Zinoś.nej, tanie j ane gdoty. zbllz'onv n t' eco chai·a ktel·en• r·k 
h . • go !(·ra 1 a posiada Już w.yso-Brak samo dzielnośc i, c oć me d.o Utri'U 'a, słabsza , ZJti,Pełni e 

m o ·n ttt · · · .-0 tyń1 ki p ozi·otn 9JrtYst,Y•Ct.rly. Mooo-z a ozsamuJ.c ·"' w 'odmiennie potrak towana "mar 
wypadku z naś l adownictwem, twa" o ciemnym, nasyconym 
jest prostą konsekwencjĄ mlo kolone dużych pła:;zczyzn. 
doś ci. Za pewi en błąd można 

t.ypifę "akt'' oecihluje poosta, 
celowa kompozycja 1 bardzo 
dobry, prawie wyratlnowarty 

Maclej Guiow1kl 
Ob. PLuta bardzo trafnie u­

chwyoU i'l'lh'ly waźny problem. OBSERWATOR 

rysunek. Te sam~ wartości l"'"'''""'"'''''""""'''''""'"""'"'""''"'"''"'''''';,;,.,,,,,,, ••• ''""''"'"''"'""""'"'''"'""' 

~~~:~J;~;:j~ .~E::;;::~~m~ l WIEJSKIE ZESPOL Y TEATRALNE 

by lm poczytać to. że nawią- O biegłości technic;mel 
zuja do epoki wczorajszej a św i adczą ~ref.i ki Adol fa Jaku 
w praca ch ich na jwięcej moż- bowicza z dobrz~ posta wi ony 
na dopatrzyć s i ę w plywó w mi, wydobytymi p rzy pomocy 
:n aJcrstwa, k tóre było n(}wym silne.go świ atło c ie n ia bryłami 
50 lat temu szc7.ególnie. choć . po~tac i ale brak w n iej śv.'ie-
nie wyłącznie, postimpresjo- żości. dzbanem". 

OCZEKUJĄ POMOCY 

CZESŁAW KOTO'WIC~- ltWltrac;i<t do Kanrada WalLenroda 

Jerzeg.o Ma j wskiego olel 

"Spacer kleryków" zbliżony l w W1Et.U p~wie.tach woJ~- z~spoty pra:cowaly bez tadll'lej kon glĄdu sztukę radz.lecklego pisarza 
s woim ogólnym Chiirakterem wódt.twa rte&tow~klego od·tlywo sulta,ojl, oo t•zecz j &~na , nde pt·o- Bałtuulu "I"lelli koguty" czapro· ,ó:o kon wencji Wojtl<Jewicża si t~ w k&t:dl\ nied:til~ę Prz~glĄd warlzllo do usunięci a trud:I')ÓŚci w pOnowanil przez kierowniczkę n ieco ~atytycżnym cierpkim WlejsJ9.oh Zes.połmll 'i'eatNI.nyc.h. zrozuńlieniu utworu, nie umotli-
spojt~ertiem na świat. Ja.k wyniki& że sprl";ou:illfl po- wlało przezwycięterolla z.willz.&· awletll.ey Młrlll Myśliwy) z.a!ntere włatowyćh sądów oraot lu~trlcji nych z tym błędów. 10Wała sl'ę doiwiadczona lnsiruk-
, Bar6zo dobre są ol)n!y Al przeprowe~tor.ych przez człon- w wielu wypadkach fache>wa torka tespołu teawa•lnego w Krajo · kó K .. jJ w j ód •·• • •·b wić ... wicach, M. Wi{OW!Il<'a. MUI!rl\ tego freda Kuda. o ile portret ko w om~., o ew "'""e, - po pomoc mog..., y popra ~.ron'l 

" :zlom przedstawień jest bardzo nie muzycz.ną i t&r-..~cmą przedstawie zainteresowania byto 5 przyjaz-bie ty" wykaztl je jeszcze pew równ y. Obok stannnlę przygot<l- nla, jak na Priykład w Kąkolów- dćw ob. Witowsklej do szebnl. 
lle sprzeczności oom!ędzy w&nych sttltk spotyka~ si'J mot.n3 !lt! (pow. l'tteszów) , której zespół jej czynny udzi ał w próbach oraz J.)laszcz,yznowa transformacj ą ca:~;sto t niedo8ta>teel.l'lym zro:l.umle wtot:)ll wi~!e pr~ey w przygotowa konkretna pomoc, jaklej udzieliła 

· • ś"" t 1 • K k · kó 1 L li" ' zes połowi wiejskiemu w pracach brvły a jej Jnodelunkiem, co 111em vre "" wys B!W anego uvwo- , nie ., ra Owta w gvra - n.e 
ru . stety z wielkimi brtt•l<!am1, jMil samo~ztałce4iiowych, a taid.e PńY P!'Owadz! do pewnetto we vnę 

trz.nego rozłamania i ni porad 
nośc! to "Instrumenty muzyc:t 
ne" są juź jednolite. Najlep-
sza ,,Stee~owni ca " odznacza 
się kon! kwentl'\ą, ~wiadomą 
konstrukcją obrazu, kompo­
zycją płaszctyzn l rytmów, 
sha.t-ńlOinliM<w&ńym, nnsyoo!ll.y,M 
koJorern. W l!l'af!ce świad-

DotychC'z&aowy prz~l)ieg Prze- Idzie o opra.cowanie muzyczne 1 umej reallzacjl scenicznej utwo­
glł\du w powie·ta ch pot\V1erdz;a choreogrAlictme - tak istotne dl3 ru. 
lllu!'illnoś ć wySttn.\ęola M piali piet utworu, nMywllnego 8łu8ZI\.Ie na• PrzeglĄd Wlej1klch ZeJpolów 
W$ty pracy wychowawetej l sań10 szĄ operli narodową. A przecie.! Teatralnych trwa 1 za wcześnie 
k~zt&l~ntowej, która wlt.tla 1)0· ttud.no uwierzyć, te z :RtLel!.zowa, jeszcze na końcowe wnlo5kl. Ale 
przedzt~ prt,ygotowsnle l)l'lt!'li zei gdzie mamy tylu fachowców w . ju:li działaj nalety sygnalizować 
pół przedst&wi<!<llla. WM~dzie bo• dz!lldzlnde muzyk'!, śpi$\VU i ll!lńea braki pracy wiejskich zespołóW 
wiem, gdzie !)NICa ta>i<ja była pro- (ostatnio Studio operowe woJe- 1 trudnot!el, z jakimi one wcl11t 
wada.ona, wyniki u-ty~yeill'le 80\ za wód1lklego Domu Kultury ZwiiiZ- jem;oze się boryka.ją. Czyn~my to 
dowalające. NĄtomlut tam, gdz.le ków zawodowych dobr<u wyeta- dlatego, ateby wsz~dzle !nlcJaty­
zagadnlenla oświ.etowe nie zost!- wiło wla,nJe "Kukowia.ków 1 gó- wa wlejskleJ świeUicy spotykała 
ty wprowadtone do zaj~ć ti!SJ)olu rali" według inM:enlzacjl Leona się z pomocą teatru zawodowego, 

czacej o op3nów&niu rysunku - poziom przedstawienia budzi ~chl!leta) je!lt taok daleko nv Ką- domów kultury, władz tereno-
zaznacza się poszukiwanie w powatne zutrzetl'!l'.la 1 w4tptuwoś- koiówkl, .ateby doja'Zod do tł!'j miel wych i nauczycielstwa. Bez po-o!. ~cowo~Cll tostal problemem nleró>- mocy tej, bez konkretnego wspól-pełni nowoczesnych wypowie Dmeje się tak dla.tego, te po- wiąz.anym. d1llalanla, wiej!lkle ze&poly tewel 
dzi. moc lniłtruldtoti!lka, ja'K~ powinny ne mogla dać wleJskiemu zes· ne nie rooła.Ją aiTJl ro~ąć, ani 
Może najJep5l:ym 

na Wystawie jest 

okazać zwla!lltcu• po01Ąbk:ującym połowi fachowa a zarazem chętna pogłębić .swej działalności, która 
obrazem zespołom wszymle powolaone do 1 iyollliwa pomoc tn!ltt'U:kltort.ka, o mote mleć tak powatne znaczenie 

"Alegoria tego Ln.stytuoje J organizacje, był! tym mów! preykład Szebnl z po- jako jedna z bardziej Ekutecz-
źyci a" Stan isława Chrapkaw n.a j ozęściej nleck>sta•beczna. Zda- wlatu jasielskiego. Pracą re•połu nych form oddziaływania na s-kiego. Nic tu nie ma ani treś vzało się nawet, że ))OSlloze,gólne z Szębnl, który wybrał do Prze- środo\W.sko wie)Sik!le. J, P. 
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K Iedy przed trzema laty 
grupa ·entuzjastów z 
neszowskiego WDK po 

wz:Jęła zamiar wystawienia 
łiłam! amator<kiml "Halki" 
- nieliczni tylko działacze 

Jerz11 Szawica - Stach 

ry$. J.. Sienkiewicz 

w Warszawie dnia 1 marcareżyser przez ż.vwy l bez,po-
1794 roku "Cu.d mniemany" średni kontakt grających. Na 
służył zawsze walce o wyzwo podkreślenie usługuje też 
Jenie narodowe i społeczne. umiar l naturalność w wydo­
I choci;;ż w tekście Bogusław bywaniu komizmu słownego, 
skiego mało znaleźć można czy sytuacyjnego, dzięki cze­
slów rewolucyjnych, sa- mu "Krakowiacy 1 górale" rz-e 
mo wprowa<izenite na scenę lu szewskiego Studia Operowa­
du wiejskiego na tle takich go nie przechylają ~fę nigdy 
wydarzeń ówczesnych jak bi- w stronę trywialne-j farsy. 
twa pod Racławicami l Mani- Wzorowe n iemal . pod tym 
fest Polaniecki muslało wzgledem jest poprowadzen i! 
wiele mówić publiczności. A roli organisty Miechodmucha 
jeśli weżmiemy pod uwagf;. (Z. Dydek); nle pl)s!adając 

ze lud ten został przez Bogu- tradycyjnej tuszy l nle siląc 
sławskiego przedstawlony z sl.ę na przesadne .,szadzen!e" 
wwaźną s.ympatią 1 w!ar• w (wymowa c, z, s jak cz, t, ił 
jego zwycięstwo - należy 
przyznać .. Knkowiakom l ~~:6 
ralom" rangę dzieła, ukazują­

cego w nowatorski apo~ób 
klerun!k prawdziwie nę.rodo­
wej, ludowej n.tuk! teatral­
nej. 

wytkn!lć poddanym oróble e­
lektrycznej maszyny Jóralóm, 
których ta zabawa cokolwiek 
ponosi. Ale ten drobny szc-ze­
~t6ł nie ma przec!ei decydu­
jącego znaczenia. 

Wśród licznego grona w.vko 
nawców trudno kogoś specjal 
n ie w.vróżnić, trudno też pod­
dawać krytyce tych. którym 
przypadły w udziale role mnie j 

odpowiadające ich warunkom 
zewnętrznym, czy dyspozycjom 

psychicznym. Jak Już zazna­
czyliśmy ważną. a także •"ar 

teściową cechą te g; war t;". e­
go l na o.g6ł wYrównanego 
przedstawienia jest poczucie 
zespołowości. Ale trzeba zwró 
cić uwagę na wdzięk l muzy 
kainość Basi '(M. Marzec). d.:>­
brą postawę l miły glos teno­
rowy Stacha (J. Szawica), 
swobodę i temperame-nt ~ce­

niczny Doroty (M. Marzec) f 
Jo r1ka (J. Dobrzynlecki). Wzru 
sza.iąco, z prawdziw.e chłop­
ską poważna serdecznośc i ą wy 
.IO(łaszał oracj.~ weseln!l J . Jan 
da (Wawrzyniec), J . Zak jako 
Brynrlas mógł zaimponować 

brawurą góralskieli(o tańca. 
Brakowało może tym razem 
wokalnych l aktorskich środ­
ków wykonawcy roll studenta 
Bardosa, ale łączy s i ę to ścl­
śle z trudnościami. 1akie po­
stać ta nastręcza każdemu ak 
torow: . Wystarczy przypom­
meć, że ~tr;vwał jĄ niel{dy' 
sam Bogusławski - tak dale­
ce doceniał wagę bardosowych 
ar!! l powiedzeń. Nic dziwne• 
go, ie tak odpowiedz!alna rola 
mocno clĄtyła nie tylko nad 
Wl·konawcą, ale l nad cał~­
cią przedstawienia. 

ZeS")'.loły taneczne (choreo~tra 
!ia B. N;żańsklej) lepie.! czlt­
ły się w tańcach krakowskich 
niż górahkich. chóry l orkie­
stra pod batutą K. Flca 
brzmiały czysto i pewnie. D!:!­
koracje K. Ratuszyńskiee:o od 
b :ega!y od zespolonych ściśle 
z inscenizacia Schillera styl :­

"OBŁOWIŁ SIĘ 
j,\K NA SZWEDACH" 

(Uwagi na marginesie dwudniowej konferencji 

naukowej, poświęconej najazdowi szwedzkiemu) 

Z inicjatywy Oddziału P o!S'kill !u, którv przed$tawit pracę o 
go Towarzystwa H i.storycz- latach po najeździe azwedz­

nego w Przemyślu odbyŁa się kim: "Licho!ecie po wojnach 
w dniach Z6 i Z7 maja Lokalna szwedzkich w dorzeczu Sanu". 

W augestvwny sposób p:>kazał 
on straszliwe zniszczenia, apo 
wodowane przez zdemoralizo­
wane bandy Rakoczego. WoJ­
ska jego spmtoszy!y w okrop­
ny sposób tereny pomiędzy 
Bieczem a Sokal em. Złupiono 
i puszczone z dymem dziesiqt 
ki wsi i miasteczek, między in 
n11mi Dynów, Leżajsk, Ha­
cz8w. 

sesja naukowa, poświęco"ria na 
jazdowi szwedzkiemu w latach 
1655 - 1660. Na konferencję 

przybyli oprócz członków l 

sympatyków przemyski ego Od 
działu PTH - profesor r[ni­
wenytetu Warszawskiego ST. 

HERBST, przedstawicie! Kra­
kowskiego Oddziału dr NO-
W AK, oraz r ep rezentanci. r ze­
szow~kiego Oddzlatu dr f. 
BŁOfVSKT, doc. F. KOTULA i 
M . ALEKSIEW ICZ. 

Na program dwudniowej kon 
ferencfi z!oży!o się ~ refera­
tów omawiajq.cych różnorodnt 
probl emy bogatego w wyda­

rzenia okresu ,.Pota.pu". Otwo 
rzyŁ sesję prof. St . Herbst, re­

feratem o "Szwecji przed na­
jazdem". 

Referent zobrazował poloże­
tlit i •Ytua.cję państwa uwcdz 
kiego w przeddtlt'l\ najazdu 
na Polskę. 

Z próbą analizy ideologii, 
p1nuja,cych w po!otDie 17 

wieku wystqpił dr A. Gile­
wicz. Druąq czę.~ć pt. ,.Ziemitt 
przemyska w okresie PotC"J,ptl." 
pnświ~il on analizie kam~· 
nii ~zwedzkiej w ziemi prze­
myski ej. 

Trudno w krótkim s.praW<n"' 
daniu W$pomnieć o wszystki.c~ 
problemach, poruszanvch w 
referatach. W ciekawej dTJsku 
sji, która roztDinę!a .!ię w dru 
gim clntu obrad zabra!o glo8 
szereg osób mięr!zy innymi dr 
Btońakt, dr NoUJtk, doc. Ko­
tula, którzy po.łwtęcłU •"aro 
uwagł naleł:ytej ocentt wk.!IS· 
du ch!opów w walkę 1: Mjat:­
dem S7.Wedzkim. Dr Nowak 
przedstawit między innymi ro 
t, oddztalu chłopskiego, k.tórll 
p od dow6dztwem Poradow­
Ikiego ntepoko!l niemtat\nie 
wroga, ścigając go od Jaro$ła 

wla aż pbd SCLn~omierz i biCI· 
rqc udzia! w ataku na mtastn 
t zamek sandomierski. kulturalni, z dyr. Wójtow!­

<:zem i nieodżałowanym Aloj ­
zym Łazarkiem na czele, mle 
l! n i ezłomną nadzieję, że to 
ambitne, ale i ryzykowne 
przedsięwz.lęcie uda się szczę­
śliwie doprowadzić do końc;;. 
Sceptycy miejscowi l zamiej 
.scowl kręc:!li ):(łowami z niedo 
·wierzaniem i wyrażali wątpli 
wości, czy taka .. zabawa w o­
perę" jest w ogóle słuszna l 
potrzebna, 

Dobrze tlę więc stało, te 
'dzięki lnicjatywie WDK może 
my oglądać w Rzeszowie 
.,Krakowiaków l ~órall" jako 
ba,rwne roztańczone 1 rozśple 
wane widowisko ludowe w 
tym właśnje kształci e sceni­
cznym, jaki zawdzięcza ono 
twórczemu opracowaniu Le­
ona Schillera. W oruclwleń­
stwie do popUlarniejszych na 
terenie naszell'O woJewództwa 

. "Krakowiaków" Kamińskie-

'::'{ zowanych wzorów D11szewski,. 
11.0 w kierunku tradycyjnes:o 
realizmu, ale ~tworzyły <mra­
wę, zwłaszcza w· akc ie pierw­
szym, dobrze obramowując<\ 

akc.ię scen :czna . 

W drugim z kolei referacle 
prof. S t H erbst tajq.l s ię dzia­
łaniami Wojennymi najazdu 
ltwedzklego. PrzvstępuJn,c do 
przed&tawhm!a samej kampa­
nil szWedzko-polskieJ - autor 
dokona.! dokładnej and.l!ZI/ te­
atru wojennego a więc terentt. 
armil, plaT\ÓW ~trotegicznych i 
!ch realizacji. B'rdanta swe o­
pat! prOf. Herb.H na najnow­
szych rrutteriałach tródloW1)ch 
- które mimo to sq nadal nie 
kompletne, gd1}i: nie tv1}korzy­
stano w nich materiatów . te b · 
ranych o~tatnto w atch lwacl!. 
stwMzki<:h. N dl do, , tu m. in. 
dz!enne raporty dow6dcóll' 
sz•Vedzkl.rh o !yttmc.ii ich 
woj!k. Mater!aty te jednak nte 
nade&zty jeszcze do kraJu. 

!nteresujqc11mi wiadomo.łcia 

mi o rezultatach badań nad 

zachowanymi dotqd wśród tur! 
nośct tradycjami najazd" 
szwedzk iego podzieli! się z zeb 
ran11mi dr Błoński. Tradyc1i 
tych }e8t Wtele. Oto na prLY· 
klad w naszych okolicach uży 
wa się dziś charakterystyczne 

go powiedzenia: "Oblow!t się 
jak na Szwedach". WpraWdzie 
historia dowodzi, że to właś­
nie Szwedzi obiowili się nitzg'J 
r zej u nas - niemniej w od­
Wet za to i chlopł polscy -
bardzo aktytvrLie zwaLczali na 
jeźdźców. 

go z · muzyką Kurpińsk lego, 
~dzie fałszywa stvlizacja j!lu 
szy akcenty społeczne - ope Włodzimierz Tomaszewski 

W sumie oJ~:lądal!śmy przed 
stawi€'nle przy'l?;otow~l')e s1 a­
rann i e l interestliąco. Z rado­
~~a można stwierdzić, że w 
ootównanlu ze stremowanvm 
n!eco {cóZ dziwnego) Ot!'mie­
rowym debiutem rozwfla s:ę 
ono z każdym niemal tygod­
niem. 

ra Bogusławskiello i Stefanie Bar::o.!' 
go jest znae1.nie bliższa na­
szym czasom, odznacza się bo 

Dziś jednak przekonaliśmy wiem niezwykJ..ym wprost pa­
tlę wszyscy, że sluHność by- tr iotycznym i postępowym na 
ła po stron ie entuz)astów. • strojem. 
Wprawdzie nie można prze-
chodzić do porządku nad zro- Zacho~awszy haiwhy nttcn 
:zumiałymi niedociągnięciami, wątek milosny (jakże Wzbol(a 
nad brakami l trudnościami, ca go l rozbudowuje zwada 
jakie towarzyszyły młodej i mlę~zy l(Óralaml ! krakO\yla 
l1iedoś wi adczonej .jeszcze ama kam!, zła:god7JOna w konctt 
1orskiej placówce operowej przez studenta :Sardosa za po 
ale najważniejsze jest 'to ż~ morą mas1.vny elektryczneJ) 
Studio Qpero~e pi·zy WDK wydobył Sćh11ler wszystko 
::zdało eg7amin artys tyczny, ja co w czasach Boguslaw31nego 
ko ośrodek upowszechnienia miało .sens patriotyczny l re 
kultury muzycznej 1 teatral- wolu~yJny, a dla nas n !e 
nej. Zapał 1 wytrwałość gru- strac1lo na l!ktualnoścl. Co 
pujaces;o młodzież 1 starszvcb więcej - utrzymane w stylu 
zespołu artysfycznEI!O syste- BogUsławskiego a dopisane 
rnatyczna. ofiarna pr;ca ·pro- przez. Schillera słowa pleśni o 

wadzQcych próby instrukto- poJ;;OJU trafla.la do serc słu­
rów - wszystko to przy- chsczy .. równie łatwo jak slo­
nios ło rzeszowskiej operze wa an1 Bar~osa, czy por~a­
irzy premiery, dzięki któ- JąCe6o marsza kosynierów. 
r ym wielu mie•zkańców na- Jeżeli w ••IJ:alce'_', li zwlasz­
:szu:o województwa po r<>z .cza w "Tosce CllęZar speokta•k_­
Pi rwszy w swym życiu O):(lą 1U spocz.yw~ł głównie na bar­
ciało na scenie widowisko ope kach sol!stow, tym raz-em ~a 

-rowe p1erwszy plan wysunęła s.ę 
· ., , ze~pnłowo 'ć przed'stawien ia. 

dla oznaczenia. że jest UGZO'"' 
nym, a nie mazurzącym pros­
takiem) odznaczał sie on za­
równo zabawną sylwetką iak 
i su.l'(estywna swada. Nieco 
orzesady mo~l!byśm,Y Jedynie Jerzy Pieśniarowiol 

: .................................. ··············································· : i 
i "OZENIC SIĘ NIE MOGĘ" 1 
~ i 
! 7 arnowski Tgafr im. L. Solskiego : 
: na w~•tępach p,ościnnl.Jch ro H-zeu:.owh: i 
! J 
• rva. J. Sienkiewicz ·, 
: . 
: . . . . . . . . . . . . . . . . . 

_Po ,.Halce (64 orzeclstaw.e w calości widowiska, ten wla 
n 1~ ć!Ja orzeszlo 30 tysięcy wl śnie moment uchwYcił 1 kon• ! ' 
dzow) · i .. Tosce,'' Pucclnle~o !oekwentnie przeprowadził do-
(18 przedst~w irn) Studio Ope- Ś\v:adczony retyser Studia 0-
ro.we wy~te":'iło .!eraz .,Krako perowego - A. Brzeski - Sto 
W1aków 1 l!o-a!l _Pióra Wo.l- iałuwsk; . Ze ta właś'1ie meto­
C! Cha BOIZU•łrws~Jel!o z mu- da była celowa. o tym świad-
1:yką Jana Stef~mego, . wed ług czy swoboda wielu wykonaw­
hi~torycznej juz. chcc1aż tak ców ról czołowych l znacznie 
n ie~awne.l in~cPni7acji Leona oeinids~:e n i~ dntvch cz'ls 
SchJ!lera - z 1946 roku. Nie wprowadzenie do akcji chóru 
trzeba szeroko dowod7ić, jak w scenach zbiorowych. Szko­
;:rłęboko słuszny i trafny był da tylko. że n ie udalo się tak • 
to wyl;lór. 1ak w inscenizaciach schille-

Bo Istotni e w dziejach na- rowsk:ch rozbić podziału , na 
szego teetru dzieło BoiZuslaw grupy chóralną i taneczną. 
skle~o i Stefaniep:CJ> zajmuje W.vmaga to Wl)rawdzle od wy 
pozyrje wyjatko ą. Jest to konawców znacznie wlęk;.zei 
przeci eż nie tylko pierwsza wszechstronności. ale przy­
polska opera narodowa, kład amatorskich zespołów 
("Brakowało je zcze pohkiej pieśni i tańca dow<Xlzi, że tJ 

operże tego, co jest kazdemu wszechstronność taką nie jest 
narodowi najdrożne - naro- w szeregach amatorów tak 
dowoścl" komentow~ł trudno. niekiedy nawet ła t· 
,,KrakOwiaków' ' ~ am Boe:u- wiei niż wśród aktorów zawo 
sławski) ale również utwór o cle; vch. Zy~k~lyby na tym ": 
szczególnych wartościach ide- P"wnością takie sceny, jak 
owych, 0 ukrytEj a zawsze przybycie górali, czy tańce l 
czytelnej treści rewolucyjnej, orzvśoiewki weselne. 
optymistyczny l ludowy. Wyrl'lzistość poszcz!'srólnv~h 

Od pierwszej chwili, od pre scen i łączność partii d ialcH(o­
m·ery w Teatrze Narcdowym wych ze śp iewnymi osiągnął 

Pan Gdański - Eugen iusz 
Kaprotski 

Maciej Bohdan Czecha~ 

Hermenegitda - Henrvka 
Rodk!ewicz 

Pan Florian Florek 
Zcirislaw Nowicki ................................................................................. 

Wiele cennego materialu 
przyniósŁ referat dr K. GOT­
TFRIEDA traktujqcy o Jara­
ltawiu w okresie najazdu 
szwedzkiego. 

W tym cza$ie Jaroslat./:1 by! 
bardzo bogatym i sto.~unkowo 
nieźle · obwarowanym mia­
stem. Niemniej miasto nie mo 
g!o na dalszq met, stawi~ czo­
!a sUnemu przeciwnikowi -
.,tqd też nie należ11 potępiać 
jarosławian za to, że nie sta­
wiLi oporu armii szwedzkie;. 
Dr GottfriPd przedstawił szcze 
a6lowo pobvt wojsk .!zwedz­
klch wraz z królem Karolem X 
w mieście, struunek najeź­
dźców do ludności t wreszcie 
ich odwrót w kierunku pólnoc 
ttym. 

Równie ciekawe bylo toystn 
p ienie mgr K. WOLSKIEGO 
d!Jrektora Muzeum w Przemyś 

Dvskutand 'pOdkrdlali, · źe 
najbatdziej aktywnj)ml to tv1tl 
kach ze Szwedami bvty o~eręgt, 
odznaczające si ę czdnie}stll­
mi wystąpieniami antyfeudal­
nymi, jak sanockie, leżaiskit 
przemyski e. 

W sttm le bv!a to konferencja 
bardzo owocna i ciekawie zor 
ganizowana .. Je j dorobek, roz­
szerzajqcy zna,cznte naszq do­
ty~hczasowq wtedzę o czaMch. 
"Potopu" wydany zostanie te 
najbliższym czasie w f :mnie 
publikacji książkowej. 

ZBIGNIEW WA WSZCZAK 

HA' JEDNAKH 
CZYLI MOiNA l TAK ... 

Trzeba to PC1Wfedzle~ ()..(! ra· 
tu: Zarz11d Wojewódzki TPPR 
w Rzeszowl~ S'Prawl ł nam mi­
łą nl~spodzoiank~ orr,an lz u.iąc 
cykl Imprez artystyctny~h 
związanych z popularyzacją 
nauki języka ros.v.lskie):(O. 
Otóż z okazji "Dm Oświ aty 

Ksląikl l Prasy" w teren wo­
jewództwa wyruazyla ekipa 11 r 
tvet.vczna. zor11anizowena orze? 
TPPR. Plerwt~zy wysl~ odbyl 
~i~ w ·Domu Ludowym w Rop 
czy c ach. 

steoarnl solistów: TAD!:USZA 
liEJDY - akordeon, LIOti 
GRAZIADO - śprew 1 DA­
NUTY URBANOWICZ - hu­
mor. Dodaimy do t@;tO zabaw 
ne konkursy .. z):(adui u:adtt• 
la" związane tematycznie z • 
Problemami literatury rsdz·: c 
k1ej i rosylskiei a otrzvmamv 
ca~ość naprawdę Interesującą 
l zywą. 

N ic też dzlwne~o. te eki'Pll 
przyJmowana iest serdeernie 
p:-zf'z publiczność. Dotvcł)czas 
~kipa odwi edziła Ropczvc.,, 
Dębie~. Mielec. Rzeszow 1 Gło 
~ów. Zarząd W.:>jewódzk: 
'fPPR przewidule Z·'r~tanlzo· 
w.enle POdobnych lmpr~z w 
WJ~!u lnnvch miejscowościlich 
WOJewództwa. 

Na scenie pojawla .1ą się ak­
torzy Państwowego Teatru 
Ziemi Ązeszowskle.l DANUTA 
URBANOWICZ. IRENEUSl 
I!:RWAN, HENRYK ROZGTJ':­
WICZ l WITOLD GRUSZEC­
KI. Prowadzą arcyzabawną 
dyskusję na temat podob!Pń­
stwa Języka rosyJskiego l pol 
skiego. Liczne nieporozumle­
nia polegające na• d:>slownvm 
tlumaczeniu słów rosyiS'klch 
na pol. ki e wvwnłu.ją prawdzi 
we salwy śmiechu. 

Dialogi przeplatane są wy-

Te.J naprawdę dekawe1 !ni 
c.Jatyw!e można tylko przykla 
sn11ć. Jest ona dowodem. ł.e 
można przy 'Pomoc:v atrakcvj 
nych, clekaw:vch 1 hwvch 
for_m Przeprnwlldzeć bardzo 
POzvteczną kampanię propa­
gandową. 



) 
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wsze ehot bez· nak utworów o charakterze kon-
spneeznie orygl· certowym - jak na przykład u 
nalne metody 1(: Rapsodia Węgierska Liszta. Sple· 

upowszechni•· ~~ ~ \vacy interpretowali pleśni 1 • p l~>· 
nla zytelnlctwa zasto~owaJ w t ~ senkl a wielką swobodą l poczu· 
ramach .,Dni Oświaty, Ksiątkt ~ cłem humoru, co odnosi si~ zwła· l . 
l .Prasy" przemyski i>JH{, łącząc J /? :J. szcza do barytona Laszło szala 
wieczór autorski z ... zabawą ta· ~..-'4 ja. ·rancerze mogli zairoponowar 
neczną. Zywo zainteresowani spo pełnym temperam~nt.ll l ,.·dzlęku 
tkaniem z Karolem Bunschem, czardaszem. 
znanym l powszechnie cenionym Prawdziwy entuzjazm wywoła· 
autorell'l powieści historycznych z Ziemi Rzeszowskiej . Na audycję ly bisowane n1elodie "Mazowsza•· 
czasów Mieszlj:a I, Bolesława Smla opracowaną przez red. J. A. Fra· '- "Kukllleczką" na czele. tmp~>· 
lego, miłośnicy literatury nic sika złożyły si~ m. in. nagrania nującą techniką l wyczuciem ; 
mogli nic zdziałać wobec rozba· fragmentów ze "Snu nocy let.. barwy swych Instrumentów od- i 
wlonej, w niekulturalny zresztą niej" oraz .,Intrygi 1 miłości" - znaczai si~ znakomity skrzypek ł 
sposób, młodzieży. Nie można si~ z ullzlalem >tktorów rzeszowskich. Lakatos, niewiele ustępowali mu } 
dziwić, że swobodnie zachqwujący o sprawach repertuarowych 1 za· miody klarnecista l fenomenalny ; 
się amatorzy samby l tanga nie daniach teatru · mówll dyrektor wlrtu~z-cymbaiista . Program ; 
okazali zainteresowania prelekcją, Hugoll Moryclński, na temat reper prowadził Jmlturalnle l z humo- ~ 
ani też szacunku naleznego pisa· tuaru wypowiedzlal się takie rem (nadzwyczaj cenne a nie zaw 
·rzowl. Dosz/o więc do przykre- kierownik literacki Jerzy Pleo\nla· sze spotykane polączeniet zna· ~ 
go nieporozumienia, które nie rowlcz. ny z krakowskiej anteny kon· 
wystawia organizatorom Imprezy w wykonaniu artystów teatru teransjer radiowy Wacław· Befj. 
najlepszego świadectwa, tym bar· lm. Solskiego usJ~· s,~Jiśmy frag· narczyk. Należy tylko żałowat, 7.1' 

dziej, ze w jawny sposób nie za- ment "Mariany Plnedy" · F. o. ta atrakcyjna Impreza nie z)t'roma 
stosowano w przemyskim PDK Lorki w reżyserii Barbary, Bor· lllila ~iększej Ilości widzów, tak i 
najbardzlej elementarnych za· mann. się .Jednak złożyło, te w ubiegłym 
a&d ... gośl,ln nośct * • * tygodniu odbywało ~lę kilka lm· 

Sp~awie tej poświęca obszerne ~~-"· ' Ponad 120 prac prez artystycznych (m. In. wy-~ 
sprawozdanie felietonista ,.Zycl;. około ~o r·zeszow stęp Zespołu Pieśni i Tańca War· 
Ziemi Przemyskiej" ("Ponura szawsklego Okręgu Wojskowegol 
bajka z ciemnej nocy") stwler· sklch plastyi<ów a ceny biletów były stosunkowo 

zareprezentuje 
dzając: .,Po prostu wstyd mnie Wiosenna Wysta wysokie. 
ogarnia l oburzenie, że coś po· wa Oddziału ZPAP w Rzeszowie, : 

Przemy,ślu, który ma wielkie dla której organizatorom udało sJ~ Uzyskał Jut zatwierdzenie pro· 
dobnego mogło się zdarzyć w ~ 

pretensje do tradycji kultura!·' pozys kać sal~ WRZZ pny Pla~ , gram u użytkowego 1 założeń pro­
nej ... I cóż osiągnęli organlzato- Zwycięstwa. Zobaczymy m. In. jektowych ~l/odzieżowego Domu 
rzy spotkania? Kompromitacja nowe prace Marli Gabryei-Ru· Kultury lm . • A. Mickiewicza w 
młodzieży 1 nie tylko młodzieży". życklej, Stanisława Szmuca, Rena Rzeszowie WoJewódzki Komitet 

Jeśli wspominamy o tej sprawie ~z:1~':;:~:k~:~l~o~is~::~~ 'l~~~: !udo;~~zai~DK~ud~ne:.lę:zg~::::: 
na lamach .,Kroniki kulturalnej" nickleJ - Marldclowsl<lej, Marla· kompleks budynków o kubaturze 
to czynimy to dl:t.lego, ażeby po· na Zlel'lsk.lego, Jerzego Slenklewt około' 25 tysięcy ·~etrów szeł· 
sługując się przykladem przemys- cza, Stanistawa Wltowsklego, clennych, w którym pomłeszcze­
klej Imprezy przestrzec lekkomył Władysława .Kandefera (rze~· nte znajdą: bogato wyposażona !. 
lnych organizatorów ,.od kulrury" ba w drzewie), Marli . Desz · biblioteka, pra.cownle biologii, fl· • 
pr~ed bezmyślnymi próbami .,stwa klewlcz • Kotarblny l Ry-.arda zyki l. chemii, szeroko rozbudn- i 
rzania frekwencji" na odczytach Kullga (architektura wnętrz) wany dział techniczny t pracow-
l wieczorach literackich. Otwacle wystawy nastąpi prawdo-' nl~>ml: radlił • elektryczną, mode · 

" • • podobnie 6 czerwca. Jarstwa lotniczego l szkutniczego 

się na 

książek, 

znalazły 

klerma· 
szowych stols· 
ka.ch "Domu 

,. ,• • obróbłll metalu 1 ozkła., fotoklne · 
Plany repe~tuarowe ze~połu te· In. 

Ob<)k sali te a· 
. tralnej na 480 wi 
dzów dział " 'Y· 

~-:.o!~U chowania artys-
t;~-·czuego obej· 

Książki" zwracamy uwagę na no· 
wy zbiór opowladań laureata wo­
Jewódzkiej Nagrody Artystycznej 

' l Stopnia, a równlęź l laureata 
Po:fnańsklej Nagrody Llte~acklej 
- Bogusława Koguta, pochodzące· 
go 1 Klęczan w pow. ropczyc· 
kl,m. Nowy zbiór opowiadań auto· 
ra .,Zbuntowa.nyr.h" nosi tytuł 

"Módl slę za nami" l zawiera 
obok opowiadania tytułowego 

trzy lnn.e utwory ·z - pograni · 
cza noweli 1 powleścłowego 

szkicu -r- "JęczJnie(L", "Zhna za· 
czyna się w grutlnlu" (opowiada· 
nie odznaczone I nagrodą na kon­
kursie "Zycla ' Literackiego") l 
,.Klarnet". Tematyka opowiadań 
łączy się z przemianami śwladc· 
mo~ci, jakle przeżywają mieszkań 
ey współczesnej wsi starszego P'•· 
kolenia, albo ukazuje konflikt.v 
będące udziałem młodzieży, Tu 
nalety wyróżnić dramatycznp opo 
władanie tytułowe, któreg~ 

wstrząsający finał dowodzi, jaJ< 
wielką · ekspresją slowa włada 

młody, utaler(.owany pisarz. 

atralnego Domu Kul~ury .,Górni· 
ka • Naftowca" w Krośnie, który 
pod kierownictwem reżyserskim 

Wiktora Ląckiego wybił się w GO· 

tatnlch Jatach na czołowe miejsce 
w ruchu amatorsl<lm naszego wo· 
jewóc,ztwa, przewlclu,ją w, naj!JIIż· 
szym czasie wystawienie dwóch 
sztuk. B~dą to "Szkarłatne róże" 

Bęnedettiego oraz kornedla sa.ty­
ryc~na na tematy związane rów• 
nie blisko z antykiem, co • ży. 

cłem współczesnym ~ ,.Moja żo· 

na Pe'lel<l~a" - pióra popular· 
ne) 11ary autorskiej: 'Gozdawy l 
Stępnia. w miesiącach zlm<>wych 
bieżącego rqku zcs1161 krośnienskl 
grał z dużym powodzeniem baśń 

Andersena "KróloWa SnJeguu. 
.PrzedstaWienie to było bardztl 
serdecznie przyjmowane zarówno 
prze'll dzieci jak 1 przez doros­

mle sale do muzyki l śpiewu, re· 
cytacJI, rzetb:y l malarstwa,ćwl· 

C'1Je11 choreografic~tnych. Pr:r;ewl· 
duje stc takte k'ryt~ pływalnię o 
długości Zł m l wielką 1alę glm· 
nastyczn'\. gdzie będzie mogla 
młodzież rzes>.owska uprawlać 
•latkówkę koszykówkę, szer· 
mlerkę, boks, gimnastykę, . a tak· 
że łucznictwo. Terenowe Komlt•· 
ty Bulłowy zgromadzlly już mi­
lion sześćset tysięcy zlotycłl. 
Ohecnle architekci naszero woje· 
wództwa przygotowują &lę d•' 
wzięcia. udzlalu w konkursie na 
opra.cowa.nie projektu azklcowl\· 
go Młodzieżowego Domu Kultury. 

jest ,to, te oolągnięcla te zaw 
dzlęczamy tylko sobie, to znacz~ 

mieszkańcom wsi, ' a ściśle mó· 
wląc kobietom ze Skołoszowa, bu 
od nich właśnie wyszła lnlcjaty· 
wa zorganizowania we wsi łiwlet· 

llcy. 

czych do kultura\nu .•» duszów "YflO>podarowanych l!r.zes 

* • • 
.,Listy z teatru" na ogólno· 

polsklej antenie "Polsklego ;Qa· 
dla" w programie 1 dnia 29 maJa 
były poświęcone pracy tarnow­
skiego teatru lm. Solskiego l 
dzlalalnljlśCI Państwowego Teatru 

łych. 

• • • 
Bardzo podobal się mieszkAń· 

com Rzeszowa występ Państwo· 

wego Węgierskiego Zespołu Ludu· 
wego, w którym udzlal wzięli o· 
bok znakomitej orl<lestry cygań­

sklej (złożonej z solistów-wirtuo­
zów) pod dyrekcją laureata nag;ro 
dy muzyczneJ lm. Liszta Sandora 
Lakatosa - ~plewacy Joiln Bo· 
ross l Laszło Szalal oraz para ta· 
neczna Katalin Jancso 1 Gyilrgy 
Klapka. 
Umiejętnie zestawlony 1 bra· 

wurowo wykonany program o hej · 
mowa! głównie węgierskie pleśni 

.. • * 
Kobiety przodują u nas w 'pra· 

cy kulturalno oświatowej -
stwierdza w korespondencJI do 
.,Pracy Swletllcowej" (nr 4-5, 
19561 ob. Stanisława Komanyca ze 
spóld~lelnl produkcyjne! w Sko· 
łoszowie (po w. Radymno, woJ , 
rzeszowskie). ,,Mamy w Sko· 
loszowie - pisze o b Komarzyca -
świetlicę l bibliotekę. w świetUcy 

pracują zespoły artystyczne: ch6· 
ratny l taneczny, a takie zespól 
szachistów l tel).isa stołowego . . 
Codziennie Jest w nle,1 rwan1,o l 
wesoło... Najwlęks~ nauą dum"' 

Na czoło w teJ pracy wy~unę · 

ly się: kol. Józefa Kopeć-, Janina 
Jagiełowlcz, Stefania Starosolska 
l Inne. Nie potrzebujemy chyba 
uzasadniać, że przykład Skoloszo· 
wa jest godny naśladowania w 
c•Jym województwie. 

• • .. 
O lniejatywie Rzeszowa lnfor· 

muje czytelników .,Pracy Swietll· 
cowej" Czesław Gmyrck, kierow­
nik Oddziału Kultury PPRN ".. 
.Mielcu. Pisze rnianowtcle o dzia· 
łalności tzw. zespołów klerownt· 

wiatowych, powstały ua <" hlopów. 
terenie wojewódz.twa rzeszow· 
skiego przy prezydiach rad naro 
dowych wszystkich szczebli. 

oma!"lając pracę zespólu pu 
wiatowego w Mielcu autor kores· 
pondencjl wspomina, że · podjęt< • 

tam hasło: .,Swletllca . JoV każdej 

wsi" l za zgodą Wydziału Oświa ­

ty zakłada się łwietllee nawet 

* • • 
W Jarosławiu ostatnie ]lremJe• 

ry amatorskich zespołów teatra.l• 
nych reprezentują klasykę fr&Jt• 
cuską. Na przykla.d . ~espoJ ~· 

tystyczny .. s~na." przy Prezy• 
!Ilu~ MRN ltę~nąl po l;iomedlę z 
XVlll wieku - .,lgraszkl trafu l 
mlloścl", która podobnie jak lnn·il 
utwory mistrza scenlczneco dla· tam, gdzie nie ma odpowied.nlegl) 

pomieszczenia - są natomiast lo logu 
kale szkolne. Jeśli Idzie o wynll<l• glądu. 

Mari va.ux broni 'po· 
że skłonność dwu serc 

pracy zespołów gromadzkich, to 
w ostatnim okresie wyrem,lotowa 
no systemem gospodarczym s 
śwletlle wiejskich l ua.ktywniOflO 
Ich dzlatalnośt, podjęto także 
uchwały dotyczące budowy n~· 

wyeh świetlic w 8 wsiach z fun• 

potrafi l powinna. zwyclętye 

wszystkie przeszkody, 
wszelkie przes'\dy, 

.pokonat 

"Igraszki trafu mlłilścl" 

reżyseruje prof. Stanisław l:leiiJ!.· 
ski, dekoracJe l kostłumy zapro· 
jektowaJ Józef Szolomlak_, 

PROJER1ANT W ŁAZIENCE 
by tu kropnąć felietonik. 
Wtem.... łomot. Rozległ 
~ię niesamowity huk i je­
dyna umywalka orec:vzvj­
nie umieszczona orzy ścia-

mywalke na cieniuteńkich 
podporach. 

............................................................................................. 

Nie można powiedzieć -
nowe mieszkanko jakie o­
trzymałem w blokach osie 
dla rzeszowskiego należy 
do rzędu tzw. przytul­
nych. · To znaczy dzięki mi 
kroskopijnym wymiarom 
pokoików. 

nie runeła na podłogę. O­
kazało s i-:, ŻP. znakPmlcl 
speciąUści z ZBM ~(woli 

w·ozmaicenia lokatorom 
życi·a umocowali ciężką u-

Jeszcze nie ochłcnąłem 
ze zd~iwienia, kiedy •do p> 
\coju wszedł mój przyja­
ciel. 

• 
I oto siedzę właśnie w 

moim przytulnym pokoiku 
szukając pomysłu o czym 

wszyscy entuzja.śc:! 1p:>m! NIE TRUDNO ZGADNĄC Nm TRUDNO ZGADNĄC-
pl"'leżywall emocje IX Wyśc:l- -----------------------------
gu Pokoju Warszawa - :Ser- UZUPEŁNIANKA-
lLn - P~ag&. Znaczki poc7.to· (według pomystu FRANCISZ· 
we wydane z okuj! Wyścigu KA HUBERA z Czudca) 
Pokoju przł!'L poczty Czeoho­
ałowacjl, Nieml eoklej Republl· 
ki Demokratyoznej l Pols.icl 
razem zebrane tworz" . kon­
.etruktywr.y rblór pt. "Wyśc1g 

Pokoju na znacZokach poczto· 
wych''. Na na.szej reprodukcJi 
podejemy dr-ill.laj znaC?;k.i z ta· 
iklego zbio ru. W pierwszym 
rzędzie znaCl'lld. polsl<ie 80 gr 
brązowy z 19!53 r., 80 gr b<'ą· 

zowy z 19M r. l ~o gr. br~zowY 
z 1935 r. W dru1im l'Zędzi " 

równ l eż zn3C2lkl polski!! : 15 z t 
karminowy l nJebie<~~kll z 1948 r. 
1 60 gr. zielony z 19~ r. W 
trzecim rzędzll!: znaczek cze 
choslowaokl 3 korony n.lebies- , 
ki z 1953 r. oraz dwa znaczk i 
N iemiecklej :Republiki Demo­
k ratycznej: 60 ten br'lzowy z 
1953 r. l lO fen niebiesld 
1935 r. 

Zygmunt Konarzewski 

• 
Uzupełnić brakujące litery 

w duesięciu wyrazach. po 
czym w kratkach zaznaczo­

nych kółkami odczytać jedlllO· 
wyrazowe rozwiązanie. 

TAJEMNICA FOREMNEGO 

SZESCIOBOKU 

Kto potran naliczyć najwi-:­
cej trój ka~:'lw zawartyc-h w 
przedstawionym sześ.cioboku? 

Za trafne rozwiązanie zaga­
dek przesłane z dopiskiem 
przy adresie redakcji ,.Ro::­
rywki umysłowe", przeznaczo­
ne !ą do rez.losowa nia trz) 
nagrody (bony książkowe). 

Głupstwo umywalka · 
- powiedział - spójrz na 
mnie! 
Spojrzałem. Na twuzy 

mego przyjaciela widniała 
poka7nej wielkości sina 
plama w okolicy lewego 
cka. . 

- A to co znowu? Nie­
porozumien ie rodzinne. 
zapytałem dyskretnie. 

- Gdzie tam. Łazienka. 
- Łaz.ienka? 

- Ano widzi!z. t{) b:vło 
tek. Wł"śn i e miałem ;ut 
wychcdzić z domu. Otwo­
rzyłe.n drzwi od łazienki. 
b.v poż~l(nać sie z żoną. 
Ale t a nieuświadomiona 
kobieta w tej !amej chwili 
odkręciła kurek. No i sta­
ło się. Kurek pchnięby ja­
kąś niewidzńalną siłą wy-
prysnął ' ł<'z i enki. trafia· 
jljc mnie w samo oko. Nie 
dość na tym, - woda nie 
:::najdujac już żadnej Drze-
5Zkody lunęła pełnym !tru 
mieniem na mój now:v 11-ll.r 
ni tur. 

- Shtchai - powiedzia­
łem - ·o ile wiem to orze. 
cież włC'śnie ty projekto­
wałeś ten blok? 

Tak ia. Ale skąd mia 
łem wiedti~ć. że to właś­
nie mnie przydziela to 
mieszkanie? 
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